
W Y D A W N I C T W O  Z R Z E S Z E N I A  
POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW

W III.

PO WYSTAWIE TOWARZYSTWA 
ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH

T R E Ś Ć :

W YSTAW A JUBILEUSZOWA JACKA MALCZEWSKIEGO. — 
JACEK MALCZEWSKI, PRZEZ STEFANA POPOWSKIEGOP-- 
KATALOG DZIEŁ JACKA MALCZEWSKIEGO. — JAK PA- 
TRZEĆ NA OBRAZY JACKA MALCZEWSKIEGO, PRZEZ ST. 
POPOWSKIEGO. — KATALOG DZIEŁ WYSTAWY BIEŻĄ­
CEJ.—TECHNIKA MALARSKA, PRZEZ S. P — NEKROLOGJA: 

Ś. P. JÓZEF RYSZKIEWICZ.

WA R S Z AWA
CZERWIEC 1925 ROKU





JACEK MALCZEWSKI





JACEK MALCZEWSKI A U T O PO R T R E T





JACEK MALCZEWSKI.
1875 — 1925.

Jacek  M alczew sk i, jako  artysta  jest jednym  z k ilku  
czołowych filarów , na których w sp iera się wartość i chw ała 
sztuki po lsk ie j.

Dziś jeszcze  jest sp raw ą zbyt trudną n iety lko  ścisła 
ocena, a le  naw et ogarn ięcie ogromu jego tw órczego dzieła. 
T rzeba na to p erspek tyw y czasu, ja k  wobec w ie lk ie j budow li, 
przz której stoim y zbyt b liz k o ; w idz im y za ledw ie  fragm enta 
e lew ac ji, potężne sk lep ien ia  i śm iałe rzuty płaszczyzn, lecz 
ogrom całości i głębie w nętrza nie d a ją  się zb lizka ocenić.

Z dwu elem entów  składa się dzieło sztuk i: z form y 
i z ducha tw órczego , zaw artego  w formie. T e dw a elem enta 
sp la ta ją  się w artyśc ie  w jedn o litą  energ ję  twórczą, a le  jak o ś­
ciow y i ilo ściow y ich współstosunek decydu je o potędze 
i naturze artysty.

Jacek  M alczew sk i jest m istrzem  form y. O panow ał ją  
i w łada nią, jak  mało kto w m alarstw ie. R ysunek  jego jest 
n ieskaz ite ln ie  pew ny, ręka jego  niew zruszenie d ąży po m yśli 
woli tw órczej i nie zachw ie je  się n igdy. N ajtrudn iejsze pro­
b lem y m alarsk ie  rozw iązu je on w sw ych obrazach z łatw ością , 
sp raw ia jącą  w rażen ie igraszk i.

T en  w ie lk i w rodzony ta len t rysow niczy, udoskonalony 
latam i p racy , śm igły jak  c ięc ie szab li, p ew ny jak  lancet h irurga, 
otworzył M alczew sk iem u drogę m ożliw ości tw órczych tak  sze­
roko, i w tak ich  gran icach , ja k  rzadko którem u z m alarzy.

T ylko  tak  uzbrojony w n ieograniczoną moc formy, mógł 
on zagłęb ić się w sieb ie, w stąp ić w samo ognisko sw ych



tw órczych pożądań. Bo dzieło arty s ty  — to on sam , a śc iśle j 
m ów iąc, to odbicie jego  ducha w kształtach tak  w ie lo rak ich  
i subtelnych , jak ie  dostępne są jed yn ie  środkom poezji i sztuki. 
P oeta i artysta  są tym i w ybrańcam i, którzy słyszą m ocniej 
i subteln iej niż w szyscy inni, kołatan ie życ ia  do odrzw i swej 
duszy. Oni jedn i słyszą ten odzew  życia w całej pełni, w  całej 
w ielogłosow ej harm onji. Bo b iedny ogół ludzki w lęku przed 
po tęgą tych głosów, ukrył się w zaciszne bytow an ie uporząd­
kow anych  praw ideł życ ia , w  k la tk i rozsądku i dobrobytu.

M alczew sk i, jako  poeta, jako  tw órca zasłuchał się w  tę 
p ieśń  życ ia  i zasłuchany tworzył. R az po raz z k la tek  wołano 
doń: — Nie rozum iem y! On się uśm iechał na to, m ilczał, 
i zasłuchany, dale j tw orzył i tw orzy. I oto oczom n iektórych  
p rzedstaw ia się  on jako  zaw iły i n iepo jęty w treści. Na ty le  
w łaśn ie n iepo jęty , ja k  niepojętem  jest drzew o, które rośnie, 
w icher, który szum i, morze, co falu je . Bo zaiste , ja k i jest 
sens drzew a, czy w ichru, czy m orza, sp raw dzany m iarą ciasnej 
lo ik i?  Chyba użytkow y. Nikt, co ich głosu n ie zrozum iał, 
tego n ie pojm ie. W  ten też ty lko  sposób niezrozum iałym  jest 
i M alczew sk i w  sw ych  dziełach, to znaczy, zbyt głęboki i ta ­
jem n iczy w  treści, by ukontentow ać len iw ego  w idza pospoli­
tością łatw ej anegdoty. A le  za to, co za rozkosz d la tych , 
k tórzy rozum ieją , że sztuka je s t obrazem  przeżytych  uczuć, 
że m usi być, równie ja k  one, ta jem nicza i nie łatwo uchw ytna. 
Podporządkow anie w artości w zg lęd n ych —bezw zględnym , kon- 
w encjonalizm u— istocie życ ia , zw ietrzałego  sym b o lu —ob jaw ie­
niu się ducha w dziew iczo now ym  w yraz ie , te jeno zadan ia 
m ogą porw ać głęboko w raż liw ego  artystę .

„ . . . Boże! Ileżbym  mógł stw orzyć rom ansów 
„G dybym  chciał w szystk ich  głupców być zabaw ą, 
„W yspą d la  różnych tłustych Sanszo-pansów ,
„Na której by się uczy li ze sław ą 
„ S y la b iz o w a ć ......................

Z e M alczew sk i nie chciał stać się ową w yspą, to pew ne. 
Dowiódł tego po stokroć.

W yobraźn ia  jego  zm ienia najsw obodniej konw encjonalny 
stosunek rzeczy na n ierea ln e (pozorn ie ty lko ) zaw iłości, prze-



staw ia  dow oln ie, albo p rze istacza lo ikę prostaczego  m yślen ia , 
k ruszy i lek cew aży  stare sym bole, a jed n ak  w yobraźn ia  jego 
n ie k łam ie, jest najczystszą praw dą, n a jrea ln ie jszą  rzeczyw i­
stością . W  kra in ie  jego  twórczości i sztuki, on ty lko  w łada 
i on tylko  jest n adaw cą praw . A  potęgą ta lentu p rzekonyw a 
i zm usza w ierzyć w  sw e postacie i w  ich w zajem ne do sieb ie 
stosunki, bez w zględu , czy to będą podobni żyw ym  ludzie, 
czy uskrzydlone postaci, w ędru jące po polskich polach, wśród 
pastuszków , św iń i drobiu, czy n iesam ow ite, drap ieżne bestje 
n iew ieście , czy an ie lice  i bóstwa, n iosące uko jen ie. Jego śm ierć 
raz zrzuca potw orną m askę średn iow iecza odartej z c iała  trup iej 
głowy, jego śm ierć m a słodkie oblicze pocieszyc ie lk i, k tóra p rzy­
nosi spokój. To znów artysta  pow raca do starego sym bolu, 
zaczerpniętego w dzieciństw ie z szopki, do „dam y jasnokości- 
s te j“, lecz ją  na swój sposób przeobraża, robi ją  raz kom iczną, to 
znów straszną, lub ta jem niczo zadum aną. Zdobi ją  w korony 
lub strzępy, a zaw sze stw arza ty lko  taką , ja k a  przedtem , już 
jako  w cie len ie  b yła ' istotą jego  w yobraźn i, i zaw sze jako  
składow ą n iezbędną postać obrazu. W  m ęce w iz ji p la s tycz ­
nych rodzą się te dzieła, albo też w zach w yc ie  i rozkoszy 
ducha, którem u uskrzyd lona w yobraźn ia rzuca n iby na ekran , 
ty s ią ce  form i obrazów, dopóki w o la tw órcza nie w yb ierze 
z tego naw ału obrazów form y, najb liższej uczuciu . I w idzim y 
w m alow anych  w izjach M alczew sk iego  rzecz zdum iew ającą : 
siłę i określoność tych  w izji. Dowód to potęgi w yobraźni, 
k tóra n ie zad aw a la  się m gław icam i kształtów . Z a ry jsk ą  
jasnośc ią  i prostotą, z hom eryczną siłą p la s tyk i rysow ać się 
m uszą te obrazy w  czułej w yobraźn i a rty sty  gdy z taką  siłą 
i jasnośc ią  pow sta ją  jako  obrazy na płótnie.

je g o  nag ie  postacie n iew ieście , czy m ęzkie, jaw ią  się na 
obrazach jego  w całym  dziew iczym  bezw stydzie antycznej 
rzeźby, z całą bezw iedną n ieśw iadom ością  grzechu istot cho­
w anych przez przyrodę. Spuszczajc ie  oczy co rych le j, św ię­
to szkow ie ! W  obrazach jego  roi s ię  od nagich  ciał. A le  źródło, 
zkąd  w yszły, jest n iew inne, ja k  m yśl dz iecka i doskonale 
obojętne, jak  dusza twórczego bóstw a.

K ażda postać pulsu je krw ią, k ażda u jaw n ia  w lo ice bu­
dow y swej konsekw encję ściśle b ijo logiczną, k ażda jaw i się jako



rea ln y  twór żyw y, aż n iem al do tyka ln ie  p lastyczny i określony 
w  formie. I to jest n a jw iększa  potęga Jack a  M alczew skiego  
jako  p lastyka . To dziełom jego  da je  pow agę sztuki w ie lk ie j, 
sztuki M ichała A n ioła, S zeksp ira  i M ate jk i, k tó rzy bez w zględu, 
co tw orzyli, tw orzyli zaw sze i p rzedew szystk iem  postaci żyw e 
i p rzekonyw ające .

R ów nie ja k  tam ci m istrze, M alczew sk i będzie zaw sze 
zrozum iały n iety lko  jako  m istrz form y i w yrazu , lecz jako  
poeta  życ ia , naw et d la  tych , k tó rzy n ie um ie ją  zgłębić du­
chow ej treści dzieł jego . Bo w szystko , co p rzeżyw ał oń jako  
■człowiek i poeta uczuciem  i wzruszeniem  duszy, odbiło się 
w jego sztuce, jako  w idz ia ln e obrazy. T raged je  i k lęsk i 
O jczyzny, ofiarne całopalen ia  w spółbraci na k rw aw ych  stosach 
w a lk  o wolność, m ęczeńsk ie hekatom by Syb iru , G ehenna ko ­
pa ln i min i ta jg i, sam ob iczow an ia i sam okrzyżow an ia własnego 
ducha po tysiąckro tne , n ad z ie je  i tęsknoty życia , i upo jen ia , 
i rozczarow an ia bez końca — to w szystko  co przeżył, odbiło 
się w jego sztuce. A  potem Epos nad Eposy — w ie lk a  w o jna 
narodów , ostatn i najpo tężn ie jszy  grom grom ów i ostatn ie 
n a jśw ie tn ie jsze  tęcze, zaw ieszone skrzydłam i N adziei na 
chm urach burzy, nad c iąg le  żyw ą m ogiłą O jczyzny. W tedy 
powrotna, iśc ie  m łodzieńcza fa la  tw órcza przelała się przez 
duszę a rty sty  i przepełniła w szechm ocną żyznością .

M alczew sk i jako  w u lkan  w ybuchnął ław ą twórczą i stw o­
rzył szereg dzieł w jes ien i życ ia , czasu w ojny, potężnych 
a prostych w sw ej głębi, ja k  sam o życie .

Ste f .  Popowski.
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Studjum
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Stan isław  H olenderski
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Syn  arty sty



Stan isław  H olenderski177. Szk ic
178. Szkic
179. B aletn ica
180. Studjum
181. Portret Pana
182. Śm ierć.

183. Natura w ilk a
184. Ś lep y  Faun.
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M ieczysław a Steina .
J . — auto litogr. A ntoniego A ustena .

S tan isław a i Jad w ig i z Jordan- 
Sto jow skich Ł ęck ich , 

c iągn ie do łasa. Jana Sobockiego.
G ustaw  M artens.

Jak patrzeć na obrazy 
Jacka Malczewskiego.

N ajw łaściw szem  by może było, gdyby m iędzy twórcą, 
a  w idzem  nie staw ał pośrednik. Bowiem najczystsze i n a jg łęb ­
sze będą zaw sze te tony, które sztuka bezpośrednio z duszy 
tw órcy w  duszę słuchaczy i w idzów  przenosi. Lecz na to 
trzeba szczęśliw ych  zespołów, trzeba by dusze jeże li nie skalą , 
to nastro jem  jednak iego  kam ertonu były sobie b lisk ie . T ak ich  
k ażd y  znany tw órca zaw sze w koło sieb ie grom adkę odnaj 
dzie, a  oni odnajdą w dziełach jego  ten ton przewodni, przez 
który w spóln ie się zrozum ieć potrafią. Lecz czasem  i ci inni, 
k tórzy napozór są  głusi i ślep i, pod w pływ em  paru słów traf­
nych, odnajdu ją  to co im zdaw ało się  ukryte , dostrzega ją 
skarby, które d la  ich oczu przedtem  zdaw ały się być pozba­
w ione b lasku . T ym  w szystk im  p o w iem :—nie szuka jc ie  w obra­
zach M alczew sk iego  zagadek , bo ich tam  niem a. Nie odga­
du jc ie  w  nich m alow anego  rebusu, bo te obrazy n ie są rebu­
sam i. A n i też nie patrzcie na nie, ja k  na try w ia lry  n iem ieck i 
„w itz“, w którym  po cierp liw em  penetrow an iu  szczegółów , 
odszukacie nareszcie  — „wo ist d ie katze"!

Z prostotą trzeba podchodzić do kom pozycji M alczew ­
sk iego . Z  tą podniosłą prostotą, k tóra jest n iezbędna w chw i­
lach  napraw dę uroczystych  i napraw dę pow ażnych. W łaśnie, 
ja k  owi pastuszkow ie na jego  obrazach, ja k  owe dzieciak i 
z oczym a szczerem i i ufnem i, w chw ilach  gdy w idzą dziwa, 
i w  skup ien iu  się  im p rzypatru ją . Bo d la  dzecka dziwnem  
je s t w szystko , n aw et rzeczy codzienne i najprostsze, a  M al­
czew ski czaru jąco w ypow iedz iał w p lastyce  sw ych obrazów 
tę p rzedziw ną zdolność do zachw ytu  i czaru jącą  pogodę du­
szy d z ieck a  wobec uroczystych ta jem nic życia , i ten  kontrast



z duszam i ludzi dorosłych, z duszam i w yzięb łym i i bez en tu ­
zjazm u, króre w iją  się w m ęce wobec zagad ek  życ ia . M al­
czew ski jest duchem  tragicznym . W szechm oc bólu w iązała 
struny na jego duszy. „Urodzony w niewoli, okuty w  spow i­
ciu", żył bólem w łasnym  i bólem  m iljonów, w cierp ien iu  
i m ęce ducha tworzył. Jedno z ostatnich w iększych  dzieł jego , 
znajdu jących  się na obecnej w ystaw ie , nazw ane „Polem K ości“ 
je st jakgdyb y zw iązan iem  tych w szystk ich  bólów w  jeden  
akord, n iby polonez Szopenowski, n iby ostatn ia karta „W ojny" 
gro tgerow skiej, n iby odw ieczna po lska p ieśń ko śc ie ln a : W ie l­
ki Boże! W ie lk i m ocny! W ie lk i a n ieśm ierte lny! Na niezm ie- 
rzonem tern polu, które ja k  n ie-ogarn ięty wzrokiem  olbrzym i 
łan, całe jest kościam i pokryte, kroczy on sam , trag iczny, 
schylony pod ciężarem  bólu nadm iernym , pokorny i cichy. 
A  nad nim Jezus w ciern iow ej koronie. W obrazie tym , j a k ­
gdyb y huczał dzwon, jak gd yb y  cała atm osfera po la d źw ię ­
czała przeolbrzym im  głosem tysięcy  dzwonów. Choć w iem y, 
że m alarstw em  głosu dzwonów w yraz ić  nie można, jed n ak  
ucho je  słyszy, przez te jem n iczą in tu ic ję  tw órczą, k tóra po­
trafi w  kom pozycji p lastycznej w yczarow ać w rażenia, w yw ołać 
suggestję dźw ięków . W idz słyszy dzw ony, bo słyszy je  czło­
w iek  z obrazu.

Nie będę w dalszym  ciągu  op isyw ał ko lejno  obrazów 
obecnej w ystaw y. Jest ich tak  dużo, a  każdy zobaczy je  sam  
i odnajdzie w tym  licznym  zbiorze to, co mu do duszy p rze­
mówi. Jeże li część ty lko  z nich przem ówi do W as i porw ie 
W as, będziecie stokrotnie obdzielen i i n asycen i. L ecz jedno 
jeszcze chcę na tern m iejscu poruszyć w obliczu obrazów 
M alczew sk iego . W łaściw ością  to jest każdej sztuki, a  sztuki 
m alarsk iej w szczególności, że sam a faktura, samo p lastyczne 
w yrażen ie  przez barw y i kształty, posiada w  sobie czar, bę­
dący d la oczu w idza źródłem estetycznej rozkoszy. K ażda 
barw a i zestaw ien ie  barw, każda lin ja  i zestaw ien ie  tych  lin ji 
w zdecydow any kształt, może napaw ać estetycznem  w zrusze­
niem  i podziwem . Jest to źródło rozkoszy estetycznej n ie z a ­
leżn ie od sam ej treści dzieła.

Praw da, prostota, złudzenie rzeczyw istości, łatw ość u ży ­
tych  środków w  stosunku do osiągn iętego  w rażen ia , siła i po­
tęga w yrazu , w szystk ie  te rzeczy w m alarstw ie m ają osobliwą 
własność w yw oływ an ia estetycznych  wzruszeń i tern w iększą, 
im bardziej m istrzow skie je s t dzieło i im bardzje j w yrob iony 
jest w sw ym  sm aku estetycznym  sam w idz. Nie o złudzenie 
rzeczyw istości tu chodzi. To drobnostka, p ierw szy stop ień  
w sztuce, który radu je prostaków . W idz o w iększym  sm aku 
odczuw a tam  rzeczy o w ie le  subteln iejsze, odgaduje i rozw aża



dzieło w akc ie  tw orzen ia, n apaw a się m istrzow stw em  i sub­
te lnośc ią procesu rw órczego w zetkn ięciu  się woli tw órcze j 
z m aterją .

M alczew ski je st m istrzem  formy. Z pom ocą n iew zru­
szen ie pew nych  rzutów  ręk i, w yp row adza potężne sw e postaci 
z haosu farb. U praszcza i odrzuca balast zbędnych szczegółów  
natury , stw arza syn tezę kształtów , podkreśla w yraz. M ożna 
pośw ięcić w ie le  czasu d la  sam ego p rzestud iow an ia w yrazu 
jego  m alow anych  rąk. Co za p rzeg ięcia , co za skróty, co za 
pew ność i ścisłość rysunku , przy m istrzow skiej w strzem ięźli­
w ości wobec pokuszeń natury . M alczew sk i posiłkuje się 
natu rą i m odelem  ja k  w ładca, n ie jak  n iew oln ik . B ierze od 
nich to konieczne m inim um , by dać pełnię w yrazu . 1 dla tego 
jego  m a la rsk ie  n iedom ów ien ia, jego dosto jna w strzem ięźliw ość 
ręk i, są rów nie czaru jące jak  i mocne akcen ta . Z równą 
rozkoszą można stud jow ać rysunek  i konstrukcję jego  głów. 
P rzedziw n ie jasno w ydo b yw a on w yrazy  w tw arzach  swoich 
postaci, w yrazy  tak  subtelne, że n ieraz za ledw ie drobnym 
skurczem  jednego  m ięśnia w yw ołane, a jedn ak  przepotężnie 
w ym ow ne. C zaru jącą jest też pom ysłowość kom pozycyjna 
M alczew skiego , pełna n iespodzianek i n ieoczek iw anych  zesta­
w ień , o ryg in a ln a i d a lek a  od szablonu ru tyny , raz fig larn ie 
gro teskow a, to znów an tyczn ie  pow ażna i skupiona, skrzy się 
i tryska życiem  i siłą p rzekonyw ającą . K om pozycje jego m ogą 
budzić zdziw ien ie, albo naw et przerażać i w strząsać, o ile  n ie 
zach w yca ją  i czaru ją , a le  za to n igdy , n igdy , an i o jednej 
z nich n ie m ożna pow iedzieć, że jest banalna , p rostacka lub 
nudna. Ste f .  Popowski
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K om pozycja ark i — szk ic atr.



K ap liczka — szk ic  atr.
Grób N ieznanego Żołnierza — szkic atr. 
Szk ic w nętrza — szkic atr.
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— szkic atr
K om pozycja d rapacza — szkic atr.
Domy w ielop iętrw e -—- szk ic atr.
M otyw  zabudow ań na wzgórzu — szk ic atr.
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Z lepek  arch itekton iczny — szkic atr. 
R u ina kościoła barokow ego — szk ic  atr.

R Z E Ź B Y .

LO W E LL RO BERT.
Portret ś. p. M atki.
Portret p. H. J.

P A Ł U SK A  HELENA.
Portret Z. P. — gips.
Portret D-ra P. — gips.
Głowa U. Z. — terrakota.

SŁUGOCKI FRANCISZEK.
Portrety — bronz.

TECHNIKA MALARSKA.
Nie od rzeczy będzie na tern m iejscu  w y ja śn ić  krótko 

m iłośnikom  m alarstw a, o sposobach, czyli techn ice, ja k ą  posił­
ku ją  się a rtyśc i m alarze przy m alow an iu  sw ych  obrazów . W ięc  
p rzedew szystk iem  farby, czyli ko lory, w daw nym  polskim  ję z y ­
ku „m aściam i" zw ane. (Jako pozostałość tego w yrazu  u żyw a  
się jeszcze ,,m aść“, jako  barw a konia, i „m aśću, jako  kolor 
w  kartach). Farby, czyli ko lory b yw a ją : o lejne, t. zn. rozc ie­
rane na o le ju ; ak w are lle , czyli wodne, roztarte z lepem , roz­
p uszczającym  się w wodzie, (np. gum m a arab ska); da le j guasze 
rozcierane też z lepem  w wodzie rozpuszczalnym , a le  używ ane 
gęsto na podobieństwo farb o le jn ych ; bokrew ne guaszom  
„tem pera" rozcierane z żółtkiem , i różnorodnem i rozpuszczal- 
nem i żyw icam i. Do w szystk ich  tych farb używ a s ię  pędzli, 
rozprow adzając nim i farby po płaszczyźn ie.
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308.

309.
310.
311.

312.



D alej już id ą  farby suche : paste le  i k redk i barw ne, któ­
rych  u żyw a  się  bez pędzli, sposobem  rysunkow ym , czy ta  
kreskow o, czy też rozc iera jąc je  i w ten sbosób w ytw arza jąc  
b arw y pośrednie czy li złam ane.

Od rodzaju  użytych  farb b ierze nazw ę i rodzaj m alarstw a. 
S ą  w ięc  obrazy o le jn e , ak w are lle , guasze, tem pera, a także 
p aste le  i sangu iny. P rzy  pew nej w praw ie każdy w idz z ła tw o ­
śc ią  rodzaj m alow idła i u życ ie  tej lub innej techniki farb 
odróżni. D odać jeszcze n a leży , że i płaszczyzna na której 
obraz pow staje  m a swój rodzaj w łaściw u naturze farb. T ak  
w ięc do o le jnych  farb n a jczęśc ie j używ ane jest płótno, jako  
m aterjał trw ały , p rężny, lekk i, i p o zw a la jąc y  na n ieo g ran i­
czone rozm iary płaszczyzny. Pozatem  używ ane są desk i, te k ­
tura, pap ier, a  naw et m iedz iana lub cynkow a b lacha. D odać 
trzeba, że bez w zg lędu  na rodzaj, każda płaszczyzna używ ana 
do o lejnego  m alow an ia obrazu, m usi być odpow iednio grunto­
w ana, to zn aczy , p o c iągn ię ta  m asą dobrze w iążącą  się z olej- 
nem i farbam i.

W łaśc iw ośc ią  farb o le jnych  jest ich nieprzezroczystość, 
czyli p o kryw an ie  w arstw  jednych  przez drugie, a także żyw ość 
i g łęboka św ietność tonów barw nych, o siągana przez em aljow ą 
połysk liw ość stężałego o leju . W śród farb o lejnych  są i ro­
dza je p rze jrzyste , po tęgu jące transparentow o siłę tonów w ar­
stw y spodniej. S ą  to farby „ lazerunkow e“, a  kładzen ie ich 
zw ie się „ lazerow aniem ". P rzy użyciu  um iejętnem  tych farb, 
św ietność i głęb ia tonu podnosi się do św ietności n iem al dro­
gich kam ien i. W  daw nem  m alarstw ie  lubow ali s ię  w tych  
farbach szczegó ln ie j W en ec jan ie , w  nowej epoce używ ał ich, 
a naw et nadużyw ał z w ie lk im  upodobaniem  H ans M akart do 
sw ych  znanych  w ielk ich  kom pozycji barw nych. Do farb ak w a ­
re low ych  u żyw an y  jest n iem al w yłączn ie pap ier b iały lub 
o lekk im  odcieniu złotawym . R zadzie j używ any jest b iały 
pergam in . B iałość tła, czy li pap ieru  je s t isto tą zasadn iczą 
te ch n ik i akw are llo w ej. M alarz zgóry w yrzek a  się farby b iałej, 
k ładąc w  p rzec iw ień stw ie  do techniki o le jnej, czy guaszow ej, 
w szystk ie  tony przezroczyście, rozrzedzając lub natężając 
w  m iarę potrzeby siłę barw y, co użyc ie  sam ej w ody znako­
m icie u łatw ia . T echn ika ak w are llo w a  nie daje  może tej siły 
barw , co o leje, d a je  natom iast n iezrów naną lekkość, p rze jrzy­
stość i jasność tonów. Pokrew nym  ak w are lli jest rodzaj m a­
larstw a guaszow ego i „ tem pera", lecz techn ika tych  farb, 
w prow adzając  kolor b iały i n ieprzejrzystość farb o lejnych , 
zysku jąc  n ieco na s ile , w yrzeka się owej lekkości i p rze jrzy­
stości, k tórą posiada ak w are lla . W  p rak tyce  artyści często 
posiłku ją się dw om a tem i technikam i naraz , zaczyn a jąc  np.



obraz akw are llam i, a  kończąc m iejscam i lub całkow icie gua- 
szem . Jednak  łączen ie tych 2-ch technik n ie zaw se w yp ad a  
szczęśliw ie  i korzystn ie d la  obrazu.

Do techniki guaszow ej lub tem pera używ a się  także 
pap ieru , używ ana też jest tektura, lub odpowiednio preparo­
w ane płótno. T echn ika p aste low a jest zasadniczo różna od 
trzech pow yżej wspom nianych, gdyż w pastelach  odrzuca się 
pędz le i p łyny, używ ając  ty lko  suchych kolorów , odpow iednio 
przygotow anych  jako bardziej lub m niej m iękk ie  k redk i. Jest 
to już w łaściw ie rysow an ie  barw am i i w  sposobie użyc ia  zbliża 
się do jednobarw nych  rysunków  sangw iną lub w ęglem . Z a tło 
w paste lach  używ any jest też najczęście j tęg i m ięsisty pap ier, 
tek tu ra , albo szorstko gruntowane płótno. Oto są środki tech ­
niczne, którym i posiłkuje się m alarz , tw orząc obraz. Sam e 
przez się nie stanow ią one jeszcze sztuki; jednak  wartość ich 
techn iczna i odpow iednie dobranie rodzaju m aterjału  w y w ie ­
ra ją  nie m ały w pływ  na samo dzieło i na proces tw órczy 
artysty . W iem y też ja k  w ie lk ie  znaczen ie p rzyw iązyw a li do 
techn icznych  środków artyśc i daw nych epok, a zw łaszcza 
W enecjan ie , jak  bardzo zab iega li i znali się na jej za le tach  
i różnicach. S. P.

Od wydawców.
T roską w ydaw ców  jest, aby w ydaw n ictw u pośw ięconem u 

krzew ien iu  zam iłow ania do P iękn a  i Sztuki, n adać w gran icach  
szczupłych środków m aterja lnych  w yg ląd  pod w zględem  gra­
ficznym  m ożliw ie estetyczny. W  m yśl tego, w yd aw cy  zam ierzają 
ogłosić ko lejno szereg  konkursów  koleżeńskich  ze skrom nem i 
nagrodam i, w celu graficznego ozdobienia w ydaw n ictw a. 
W  b ieżącym  num erze ogłaszam y konkurs na kortą tytułową, 
ewentualnie okładkę, techniką autolitograficzną W trzech kolorach. 
K om pozycja dowolna, pozostaw iona pom yłowości artystów , 
z uzw ględn ien iem  n ap isu : Przewodnik po wystawie Tow. 
Zachęty Sztuk Pięknych, z zostaw ien iem  m iejsca na Nr. 
porządkow y i m iejsca u dołu na 2 lub 3 w iersze tekstu 
inform acyjnego . Rozm iar k arty  śc iś le  podług rozm iaru zeszytu 
„Przewodnika" Nr. 2-gi. N agroda złotych poi. 100. Term in 
2 tygodn iow y, to znaczy, do dn. 15 C zerw ca r. b. M iejsce 
sk ładan ia  p rac w lokalu  Z arządu  Z rzeszen ia A rtystów  P la s ty ­
ków : u l. W ilcza Nr. 38. K om pozycja zostanie użyta  już 
w następnym  numerze

W  tym  też num erze pom ieszczone będzie ob jaśn ien ie 
techn ik i czterech najw ażn ie jszych  rodzajów  grafik i a rty s ty ­



cznej, m ianow ic ie : akw aforty, auto litografji, sta lo rytu  i d rze­
w orytu, rodzajów , z którym i publiczność najczęście j spo tyka się 
na w ystaw ach , a które są osobnym działem  sztuk p lastycznych .

Z aznaczyć na tern m iejscu należy, że znane zakłady g ra­
ficzne firm y: Cotty, w osobach w łaśc ic ie li: pp. B ogusław skie­
go i Sztejnbocka, z najżycz liw szą uprzejm ością ofiarow ały się 
użyczyć w szelk ie j pom ocy i środków technicznych w sw ych 
pracow niach , do w ykonan ia  p racy na kam ien iu  i zredukow ać 
koszt reprodukcyi d la ..P rzew odnika" do n iezbędnych  kosztów 
w łasnych.N E K R O L O G J A .

Ś. p. Józef Ryszkiewicz.
Z głębokim żalem  kreślim y na karc ie  zm arłych nazw isko  

tak  powszechnie znane w sztuce po lsk ie j, tak  szanow ane 
i kochane. Nie jako  bezsilny starzec, a le  jako  artysta  w pełni 
zapału tw órczego, do ostatka w raż liw y na w szystko co je s t 
p ięknem  i szlachetnem , schodzi , ten zasłużony artysta  i ko­
chany przez w szystk ich  człow iek do mogiły. Zanim , przy 
sposobności zbiorowej pośm iertnej w ystaw y  artysty , będziem y 
m ogli szerzej omówić działalność artystyczną zmarłego, tu 
wspom nim y ty lko  o Jego działalności społeczno-artystycznej, 
bowiem  in te ligencja , takt wrodzony, i w ie lk ie  zdolności o rga­
n izacyjne, w ysuw ały go zaw sze na czoło w szystk ich  poczynań 
artystycznych .

S. P. Józef R yszkiew icz był n iety lko  jednym  z założycieli 
T ow arzystw a A rtystycznego  w W arszaw ie , a le  przez długi 
szereg la t jego Prezesem . Rów nież przez długie łata był 
członkiem  Komitetu Tow. Z achęty Szt. P. w W arszaw ie , 
c iesząc się zaufan iem  kolegów  i m iłośników . Poza tern był 
zaw sze duszą życ ia  artystycznego w W arszaw ie , um iejąc jednać 
i skup iać  koło sieb ie ko legów , zawsze pełen zapału i in ic ja ­
tyw y , zaw sze pogodny, serdeczny i ko leżeńsk i.

Serdeczny żal, głęboki szacunek i n iepożytą pam ięć 
zostaw ia po sobie. Cześć Jego pam ięci.
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